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Piotr Millati 

Streszczenie: Jednym z wa niejszych polskich mitów to samo ciowych 
było przekonanie o szlachetnym, pokojowym i łagodnym, a wi c 
kobiecym charakterze polskiej duszy. Tłumaczono nim nasz  bezsilno
wobec brutalnej bezwzgl dno ci naszych s siadów. Inicjalny rozdział 
tekstu pokazuje, jak rozpowszechnione było takie wyobra enie  
w oparciu o przykłady z literatury oraz historii. Jednak co jaki  czas 
pojawia si  w naszej kulturze gwałtowna niezgoda na taki wizerunek. 
Stała za ni  pogarda dla polskiej słabo ci, któr  nale ało odrzuci  jako 
główne ródło narodowych nieszcz . Takie marzenie o narodowej 
pot dze, która sprawi, e staniemy si  w ko cu nie przedmiotem,  
a podmiotem dziejów znale  mo na cho by w publicystyce poetów 
zwi zanych z pismem „Sztuka i Naród” oraz obecnie w historycznych 
ksi kach Jarosława Marka Rymkiewicza. 

Sen o pot dze, która ma by  antytez  polskiej słabo ci, odnale
mo emy równie  w Ziemi obiecanej Władysława Reymonta. ni go 
główny protagonista powie ci Karol Borowiecki. Pragnie zbudowa  sw
indywidualn  moc w oparciu o fortun , jak  zamierza zarobi , stawiaj c 
własn  fabryk . Aby stało si  to mo liwe, musi jednak działa   
w darwinowskim wiecie dziewi tnastowiecznego kapitalizmu, a wi c 
odrzuci  polsk  mi kko , która jest dla niego dziedzictwem sarmac- 
kiego pochodzenia. Musi si  sta  nietzschea skim nadczłowiekiem, 
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tytanem woli, d cym bez skrupułów do wyznaczonego sobie celu. 
Centralny rozdział tekstu przedstawia, jak przebiegał ten proces.  
W finale powie ci Reymont jednak „zdradził” swego bohatera. Pozostał 
wierny moralizatorskiej tradycji polskiej literatury, „ukarawszy” 
Borowieckiego poczuciem wypalenia i duchowej pustki, b d cych 
konsekwencj  odrzucenia etycznych zasad swych szlacheckich 
przodków oraz głosu sumienia. 

Słowa kluczowe: Reymont, Ziemia obiecana, polskie mity narodowe 

Summary: „The Promised Land” of Władysław Reymont is a very 
particular novel in a history of Polish literature. Reymont tries to reject 
one of the most important myths of the Polish culture – a belief created 
and glorified by romanticism that a weakness, humility and readiness to 
suffer are in fact real virtues which give to the Polish a sense of moral 
supremacy over their brutal and immoral enemies. The main character  
of the novel – Karol Borowiecki – feels hunger for power and greatness, 
so he decides to reach the goals by breaking almost all moral rules. 

In order to do this he must deny the cultural and spiritual heritage 
of the noble class to which he belongs. 

The article tells about the hidden, unconscious but strong desire  
of a Polish soul to overcome a romantic messianism, which has been  
a dominant spiritual ideology of Polish nation for a long time. 

Keywords: Reymont, Promised Land, Polish national myths. 

1. Polska jest kobiet

Przekonanie o tym, e „kobieca mi kko ” stanowi jedn  z cech 
polskiej duszy towarzyszyło nam przynajmniej od czasów utraty 
własnego pa stwa pod koniec XVIII wieku.  

Im mniej mieli my wolno ci, im bardziej poddawani byli my 
brutalnej samowoli s siadów, tym ch tniej karmili my si  tym 
wyobra eniem. Polska była w nim pi kn , młod  i szlachetn  kobiet
zakut  w kajdany, której gwałt zadaj  barbarzy scy naje d cy za nic 
maj cy wszelkie boskie i ludzkie prawa. Przyczyn  ich triumfu  
(i jednocze nie naszej k ski) miała by lepa przemoc oraz brak 
jakichkolwiek skrupułów w realizacji najbardziej nikczemnych zamierze .  
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Musieli my przegra  walk  tocz c  si  na polach bitew oraz  
w gabinetach knuj cych swe intrygi dyplomatów z prostej przyczyny – 
etycznie przewy szamy naszych wrogów, wi c nigdy nie zni ymy si  do 
metod, jakimi si  posługuj , cho  niew tpliwie s  one skuteczne. W ten 
sposób słabo  ubrana została w szaty narodowej cnoty, a ka da, nawet 
najbardziej dotkliwa, kl ska zamieniała si  automatycznie w moralne 
zwyci stwo. 

Mechanizm psychologiczny, który czynił z siły warto  moralnie 
podejrzan  oraz kazał w bezsilno ci widzie  prawdziw  sił , jest w pełni 
zrozumiały. W przekonywuj cy sposób opisał go Fryderyk Nietzsche, 
analizuj c tak zwan  moralno  niewolników1. 

Wewn trzna mi kko , brak elaznej konsekwencji, organiczna 
niech  wobec wszelkich skrajno ci i radykalizmów, ale tak e brak 
imperialnych ambicji, za którymi stałyby konkretne czyny, do tego 
pragnienie pozostania na uboczu wielkich przemian, by  mo e stanowi
nie tylko wygodny mit o łagodnej „kobiecej” naturze Polaków, którym 
mogli my wytłumaczy  narodowe nieszcz cia, ale faktycznie s   
(czy te  były) dominuj cym składnikiem wspólnotowego charakteru?2

Czy nie taki ideał szlacheckiego (a wi c polskiego) ycia, sprowa- 
dzaj cy si  do dogl dania własnego gospodarstwa z dala od spraw tego 
wiata, odnajdziemy ju  w szesnastowiecznym ywocie człowieka 

poczciwego Mikołaja Reja? 

W Dziadach Mickiewicza pojawi si  pami tna i ironiczna w swym 
wyd wi ku, cho  ostatecznie jednak uwiarygodniona przez sarmack
idyll Pana Tadeusza fraza: „Sławianie, my lubim sielanki”. Wejdzie 
ona do j zyka i wiadomo ci pokole  wychowanych na Mickiewiczu, 
staj c si  wbrew intencji autora potwierdzeniem naszego „sielsko- 
-anielskiego” charakteru. 

1  Patrz: F. Nietzsche, Poza dobrem i złem: preludium do filozofii przyszło ci;  
przeł., oprac. i posł. opatrzył Paweł Pieni ek, Warszawa 2005. 

2  O tym, e wymienione tu cechy nie były wyobra eniow  fikcj , mo e wiadczy
nast puj ce zdanie z ksi ki Janusza Tazbira po wi conej reformacji w Polsce: 
„Przybyli w orszaku Henryka Walezego Francuzi /…/ nie mogli si  nadziwi
panuj cej w Polsce tolerancji. Jedni przypisywali to ozi bło ci religijnej Polaków, 
inni łagodnemu charakterowi jednego z najspokojniejszych narodów oraz obawie 
przed nara eniem si  s siadom Rzeczpospolitej, b d cym innego wyznania”.  
J. Tazbir, Reformacja, kontrreformacja, tolerancja, Wrocław 1996, s. 96.
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W wydanej w 1923 roku politycznej powie ci Juliusza Kadena- 
-Bandrowskiego Generał Barcz jeden z jej bohaterów – ameryka ski 
Polonus Pietrzak – wypomina nazbyt wra liwej onie Barcza, która  
w kinie wybucha spazmatycznym płaczem: „Nie mo na by  tak 
mi kkim. – Miekkoszcz to niedobre dla człowieka… Lepszy rozum… 
Tu wszystko takie mi kkie…”3. 

Wyobra enie to musiało najwyra niej nale e  do stereotypów 
zwi zanych z polsko ci , skoro w Dzienniku złodzieja Jeana Geneta jego 
narrator wypowiada nast puj ce słowa: „Kiedy przechodziłem granic
mi dzy Czechosłowacj  a Polsk , było południe, lato. Idealna linia 
przecinała pole dojrzałego yta o barwie podobnej do jasnych włosów 
młodych Polaków, którzy maj  ma lan  łagodno  Polski”4. 

O polskiej sielsko ci i łagodno ci skontrastowanej z agresywnym 
militaryzmem Wschodu i Zachodu mówi  te  wersy Traktatu poetyckiego
Miłosza, dotycz ce przedwojennego poety-katastrofisty Władysława 
Sebyły, zamordowanego w Katyniu: 

„Ostatni wiersz epoki był w druku. 
A jego autor Władysław Sebyła 
Lubił wieczorem wyj  z szafy skrzypce 
Kład c futerał przy tomach Norwida. (…) 
W tym swoim wierszu, jakby w testamencie, 
Do wiatowida przyrównał ojczyzn
Zbli a si  do niej wist i werbli trzask 
Od równin wschodu i równin zachodu 
A ona ni o brz ku swoich pszczół 
O popołudniach w hesperyjskich sadach 
Czy za to strzel  w tył głowy Sebyle 
I pochowaj  go w smole skim lesie?”5

Polska łagodno  sprawi, e Kordian w ostatniej chwili powstrzyma 
r k  maj c  u mierci pi cego cara, Jurand odepchnie pokus  krwawej 

3  J. Kaden-Bandrowski, Generał Barcz. Opracował M. Sprusi ski, Wrocław 1984, s. 137. 
4  J. Genet, Dziennik złodzieja, Gda sk 1992, s. 35. 
5  C. Miłosz, Traktat poetycki z moim komentarzem, Kraków 2001 s. 50. 



113

zemsty, do której miałby pełne prawo i wspaniałomy lnie pozwoli 
rozstrzygn  o yciu i mierci szczytnie skiego komtura jego własnemu 
sumieniu, a rzeczywista ju  posta  – Zygmunt Stary – z sympatii dla 
swego siostrze ca Albrechta Hohenzollerna nie inkorporuje do Korony
Prus Ksi cych, co w przyszło ci oka e si  jedn  z najbardziej fatalnych 
decyzji w naszej historii.  

Ten mit polskiej niewinno ci i b d cej jej konsekwencj  bezsiły 
bywał jednak co jaki  czas gwałtownie odrzucany. W literaturze zapis 
buntu wobec idyllicznego wizerunku Polaków jako łagodnych, miłuj cych 
pokój, ro lino ernych istot, buntu, który ł czył si  z postulatem wskrze- 
szenia pot gi pa stwa oraz wielko ci ducha narodu, odnajdziemy cho by 
w pismach programowo-krytycznych poetów ugrupowania „Sztuka  
i Naród” czy, obecnie, w cyklu historyczno-politycznych ksi ek 
Jarosława Marka Rymkiewicza6. 

Oba przypadki stanowi  prób  przezwyci ania kompleksu słabo ci 
wdrukowanego w polsk  dusz  przez realpolitik wiatowych pot g, której 
byli my w ci gu ostatnich dwóch stuleci bezradnym przedmiotem. 

Desperackie łaknienie pot gi wielokrotnie artykułowane w tekstach 
poetów „Sztuki i Narodu” (konspiracyjnego miesi cznika literackiego 
wydawanego przez młodych pisarzy zwi zanych z nacjonalistyczn
podziemn  organizacj  „Konfederacja Narodu”7) miało charakter wybitnie 
kompensacyjny. Ich głos był przecie  głosem dochodz cym z samego dna 
narodowej niemocy. Kolejni redaktorzy pisma mieli sta  si  w krótkim 
czasie ofiarami okupacji. Wcze niej jednak w artykule programowym 
Wacław Bojarski pisał: 

„D z i s i a j  w i e r z y m y  w  c z ł o w i e k a  s i l n e g o,   
n a ł a d o w a n e g o  d y n a m i t e m  m o  l i w o  c i,  o  j a k i c h   
n i e   n i ł o  s i   h i s t o r i i.  W człowieka, który przychodzi  
na planet , aby da wiadectwo prawdzie”8. 

6  Mam tu na my li wydawane kolejno ksi ki: Wieszanie, Warszawa 2007, Kinderszenen, 
Warszawa 2008, Samuel Zborowski, Warszawa 2010, Reytan: upadek Polski, 
Warszawa 2013. 

7  Wi cej na ten temat P. Rodak, Wizje kultury pokolenia wojennego, Wrocław 2000, 
rozdział VI. 

8  W. Bojarski, O now  postaw  człowieka tworz cego, cyt. za: P. Rodak, Wizje kultury 
pokolenia wojennego, Wrocław 2000, s. 276. Rozszerzony druk pierwszego zdania 
jak w oryginale. 
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Andrzej Trzebi ski – najwybitniejszy i najbardziej wpływowy 
przedstawiciel tej formacji w swych artykułach wyra ał granicz c   
z pewno ci  nadziej , e przyszła Polska dzi ki wielkiej duchowej 
przemianie, która si  dokonuje po wpływem wojennego szoku, stanie si
kulturowym imperium oddziałuj cym na Europ rodkow  i Bałkany.9

Był on te  autorem kilku ołnierskich piosenek, w ród nich Wymarszu 
uderzenia, gdzie mowa jest o przyszłym imperium, które powstanie  
z polskiej krwi10. 

Natomiast pó n  twórczo  Jarosława Marka Rymkiewicza, która 
od lat nieprzerwanie zdumiewa nas swym rosn cym radykalizmem, 
mo na uzna  za prost  konsekwencj  traumatycznego do wiadczenia 
ponowoczesno ci, która wtargn ła niczym tsunami do naszego ycia 
wraz z otwarciem si  na Zachód po 1989 roku. Wówczas niemal 
wszystko, co dotychczas definiowało tradycyjn  polsko , zostało 
bezceremonialnie wypchni te z centrum na margines. Wybitny poeta, 
prozaik i krytyk literacki, jakim jest bez w tpienia autor Zachodu sło ca 
w Milanówku, nigdy nie pogodził si  z t  dewaluacj . Reinterpretuj c 
takie wydarzenia jak powstanie ko ciuszkowskie i warszawskie oraz 
postacie Samuela Zborowskiego i Tadeusza Rejtana, poszukiwał w nich 
antidotum na typowy dla ponowoczesno ci rozkład narodowych pa stw 
oraz warto ci, które stanowiły ich fundament.  

Przyczyn  słabo ci Polaków według Rymkiewicza było to,  
e w pewnym historycznym momencie przestali by  w walce o swoj

wolno  tak dzicy, bezwzgl dni i okrutni, jak byli ich wielcy przodkowie. 
Podczas insurekcji ko ciuszkowskiej nale ało wi c powiesi  o wiele 
wi cej zdrajców wraz ze Stanisławem Augustem Poniatowskim na czele 
(co w domy le nale ało zrobi  równie  komunistami po 89 roku), 
koniecznie trzeba te  było zabi  płatnego agenta ambasady rosyjskiej 
Adama Poni skiego (niezdolno  do tego czynu miała wiadczy   
o „tchórzliwo ci i ohydzie” Polaków, którzy „nie umiej  (kiedy trzeba) 
by  mordercami11) i zada mier  uciekaj cemu z Polski Henrykowi 
Walezemu, gdy  „(…) ka de królobójstwo okazuje si  (…) korzystne dla 
narodu królobójców. O Polakach, którzy odwa yli si  na taki straszny  

9  P. Rodak, op. cit., s. 282-283. 
10  Ibidem., s. 284. 
11  J.M. Rymkiewicz, Reytan. Upadek Polski, Warszawa 2013, s. 256-257. 
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i dziki czyn, Europa my lałaby ze zgroz  (i ze skrywanym podziwem),  
nie mówi c ju  o podziwie, nawet zachwycie, w jaki wprawiliby my – 
morduj c katolickiego króla-zdrajc , wszelkich hugenotów. Lutrów, 
kalwinów i innych ówczesnych odst pców od wiary rzymskokatolickiej”12. 

Sił  i wielko  zdobywa si  wi c gotowo ci  do popełniania 
czynów pora aj cych sw  groz . W swej apologii przemocy, b d cej tak 
naprawd  rewersem bezsilno ci wobec społecznych procesów 
biegn cych nie w tym, który yczyłby sobie kierunku, jest Rymkiewicz 
uderzaj co podobny do stoj cego na czele Zwi zku Kawalerów Ostrogi 
Rachmistrza z Trans-Atlantyku Witolda Gombrowicza. Ten starzec,  
w którym w groteskowy sposób ł cz  si  poczciwo  wysłu onego 
urz dniczyny z jakobi sk  furi  zabijania, podobnie jak Jarosław Marek 
Rymkiewicz, z niezachwian  pewno ci  głosi, e polsk  słabo  mo na 
przezwyci y  jedynie poprzez uwolnion  z wszelkich hamulców 
przemoc i okrucie stwo. Je li chcemy, aby wiat wreszcie zacz ł si  nas 
ba , musimy z ofiary zamieni  si  w prze ladowc . Tylko krew mo e 
nas wyzwoli  z przekle stwa mało ci i podrz dno ci, które stało si
naszym udziałem, a im bardziej zbrodnia absurdalna, tym lepiej spełni 
swoje zadanie. Jego spiskowcy wyrusz  wi c do wilii Gonzala, aby pod 
osłon  nocy zamordowa  niewinnego niczym jagni  Ignaca.  

2. Polskie mazgajstwo 

Ziemia obiecana Władysława Reymonta w oryginalny sposób 
wpisuje si  w powy sz  problematyk .  

Jest w tej powie ci scena, gdy Karol Borowiecki odmawia 
po yczki swojemu bliskiemu przyjacielowi – Trawi skiemu, który bez 
tych pieni dzy b dzie musiał w ci gu kilku dni zbankrutowa .  
Sw  bezwzgl dno  wobec człowieka, którego szczerze ceni i lubi, 
tłumaczy tym, e gotówka jest mu w tych dniach niezb dnie potrzebna.  

Ale nie to jest najwa niejsz  przyczyn  odmowy. Ta rzeczywista 
nie zostanie wypowiedziana. Borowiecki mo e nawet udzieliłby kredytu, 
od którego zale y by  albo nie by  Trawi skiego, ale irytuje go upór,  
z jakim trwa on przy swoich niezłomnych zasadach, niepozwalaj cych  
mu ratowa  si  przed katastrof , cho by podpalaj c sw  wysoko 

12  J. M. Rymkiewicz, Samuel Zborowski, Warszawa 2010, s. 26. 
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ubezpieczon  fabryk  (co w Łodzi robi  przecie  wszyscy) czy zwracaj c 
si  o pomoc do Bucholca, którego prostactwo wywołuje w Trawi skim 
niemo liw  do przezwyci enia odraz .  

W to, czego nie mówi Borowiecki, podejmuj c decyzj  mog c
przypiecz towa  los przyjaciela, wtajemnicza nas narrator: „(…) czuł do 
(Trawi skiego) jak  zło  pogardliw  za to polskie mazgajstwo, z jakim 
chciał prowadzi  interesy w Łodzi, za t  uczciwo , jak  (sam) uznawał, 
jakiej czuł potrzeb  w stosunkach z lud mi – ale poza obr bem tego 
miasta (…)”13. 

„Mazgaj, szlachecka resztka”14. 

„Polskie mazgajstwo”? Co to wła ciwie znaczy? Reymont pozostawia 
to bez komentarza, jakby uznawał za oczywisty zwi zek mi dzy polsko ci
a słabo ci  i parali uj cym wol  działania sentymentalizmem, który czyni
by miał z nas bezbronnych wobec twardych praw rz dz cych wiatem.  

Borowiecki jest przekonany, e aby robi  interesy w Łodzi, trzeba 
wytrzebi  w sobie jakiekolwiek lady szlacheckiego czy mieszcza - 
skiego etosu, który tutaj jest kul  u nogi. Dlatego Polak lub Niemiec 
maj  tu niewielkie szanse na przetrwanie. Tak przynajmniej my li 
wspólnik Karola i Maksa – yd Moryc Welt, gdy wypomina swym 
wspólnikom nadmiar skrupułów: „(…) ja potrzebuj  zrobi  pieni dze. 
Wy i Niemcy to dobre narody, ale do gadania”15. 

Równie  Grosglick – cyniczny łódzki bankier – pow tpiewa  
w zdolno  Karola do stawienia czoła wilczej łódzkiej konkurencji. 
Uwa a, e jego bankructwo to kwestia czasu, gdy  Borowiecki, to tylko 
„m dry kolorysta”, ale nie łódzki „macher”16. 

W podobnym duchu o Polakach wypowie si  Bucholc – król 
łódzkiej bawełny: „(…) u was wszyscy chc  bra , a nikt robi  nie chce. 
Mógł który z was tak jak ja przyj  do Łodzi, zabra  si  do roboty, 
zrobiłby tak samo jak ja maj tek. A dlaczego tak nie było? Bo wy cie  

13  W. S. Reymont, Ziemia obiecana, wst p i opracowanie Magdalena Popiel, Wrocław 
2014, s. 212. 

14  Ibidem., s. 215. 
15  Ibidem., s. 10. 
16  Ibidem., s. 486. 
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w tym czasie robili u nas rewolucj . Ho! Ho! Donkiszoci! – splun ł  
z pogard  na własne nogi i miał si  długo rozbawiony niesłychanie.”17

To z l ku przed słabo ci  Borowiecki pragnie czym pr dzej 
zrzuci  z siebie ci ar swego sarmackiego dziedzictwa. Wszystkimi 
siłami tłumi w sobie to, co mogłoby go osłabi  w walce o miliony.  
Z tego samego powodu z szyderstwem skomentuje dziecinny według 
jego ludzki odruch sumienia idealisty Horna, staraj cego si  pomóc 
wie niaczce, której m a zabiła fabryczna maszyna. 

„Głupi chłopak – my lał o Hornie (…). – Byłem takim (ale) to 
przeszło, przeszło! My lał z takim uczuciem pustki, jakby mu al było 
tamtych czasów, al złudze  niepowrotnych, porywów szlachetnych, 
zszarganych przez ycie – ale to krótko trwało i znowu siebie 
odzyskiwał; był tym, czym był, dyrektorem drukarni Hermana Bucholca, 
chemikiem, człowiekiem zimnym, m drym, oboj tnym, gotowym do 
wszystkiego, prawdziwym Lodzermenschem, jak nazywał go Moryc.”18

Karol buduje sw  to samo  w kontrze do tego wszystkiego,  
co uosabia sob  jego ojciec. Stary Borowiecki to podupadły finansowo
szlachcic yj cy w swym dworze na prowincji i my l cy tak, jakby wci
jeszcze na tych ziemiach trwała epoka saskich królów. W yciu 
codziennym kieruje si  przede wszystkim honorem i uczciwo ci   
i w konsekwencji traci Kurów (jego rodowe gniazdo) na rzecz Kaczmarka 
– ordynarnego dorobkiewicza, którego w lepszych czasach zatrudniał  
do po lednich posług.  

Pró no jednak szuka  u Karola cho by cienia współczucia z tego 
powodu. Ojciec w jego oczach nale y do skazanej na wymarcie 
„kolekcji mamutów”. Sam ma si  za człowieka nale cego ju  do 
zupełnie innej epoki, gdzie uleganie podobnym sentymentom, parali uje 
bezwzgl dno , bez której w Łodzi niczego si  nie zrobi.  

Borowiecki w pełni wyło y swe darwinowskie credo w dyskusji  
z oburzon  jego pogard  dla dawnych warto ci Wysock : „(…) tradycja 
jest jak cier  w nodze, przeszkadza do szybkiego chodzenia. Człowiek 
dnia dzisiejszego, który nie chce zosta  cudzym parobkiem, musi by
wolnym od wi zów, przeszło ci, szlachectwa i tym podobnych 
przes dów, to kr puje wol  i obezsila z przeciwnikiem bez skrupułów – 

17  Ibidem., s. 122. 
18  Ibidem., s. 33. 



118

bo bez tradycji; z przeciwnikiem dlatego strasznym, e jest sam sobie 
przeszło ci , tera niejszo ci  i przyszło ci , rodkiem i celem.”19 I dalej: 
„Có  pomog  moi kasztela scy przodkowie, gdy stawiam fabryk   
i musz  szuka  kredytu?”20

Jednak mimo całej tej wiedzy i gotowo ci wprowadzenia jej bez 
najmniejszych skrupułów w ycie, ostatecznie czeka go zgotowany mu 
przez Reymonta do ałosny koniec. 

3. Dwie wielko ci 

Powie  Reymonta mimo upływu ponad stu lat od jej napisania
stanowi w naszej literaturze zjawisko wyj tkowe, a zarazem bardzo dla 
niej charakterystyczne. Jego szczególno  polega na tym, e literatura 
polska w całej swej historii w niewielkim stopniu powa nie zajmowała 
si  mechanizmami funkcjonowania wiata od strony praw ekonomii.21

Problematyka zwi zana z gospodark , finansami, przemysłem, przedsi - 
biorczo ci , a wi c tym wszystkim, co przez współczesne konsumenckie 
społecze stwa zostało uznane za najwa niejszy wymiar ludzkiego ycia, 
zajmowała w niej z reguły marginalne pozycje.  

To dlatego tak niewielu w niej pierwszoplanowych bohaterów, 
którzy b d c bankowcami, fabrykantami, przedsi biorcami, kupcami  
lub lud mi biznesu, zostaliby ukazani od strony zagadnie ci le 
powi zanych z wykonywan  przez nich profesj .  

Zainteresowanie ludzk  egzystencj  skupiało si  w polskiej prozie 
nieporównanie cz ciej po stronie lotnego ducha ni  przyziemnej materii.  

By  mo e przyczyn  tej dysproporcji była niesłabn ca przez 
dziesi ciolecia siła oddziaływania etosu szlacheckiego dziedziczonego 
przez polskiego inteligenta, który korzeniami wywodził si  przecie  z tej 
wła nie grupy społecznej. Jego programowa, niemal ewangeliczna, 
pogarda dla pieni dza, której modelowe przykłady mo emy odnale

19  Ibidem., s. 509. 
20  Ibidem. 
21  Zwracała na ten fakt uwag  Maria Janion w swym eseju o ekranizacji Ziemi 

obiecanej przez Andrzeja Wajd . M. Janion, Odnawianie znacze , Kraków 1980, 
s. 113. Dodam, e drugim obok Ziemi obiecanej wyj tkiem od przewa aj cego 
trendu jest bez w tpienia Faraon Bolesława Prusa. 
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cho by w utworach Stefana eromskiego, brała przecie  swój pocz tek 
w „pa skim” (a wi c lekcewa cym) stosunku szlachty zarówno do dóbr 
materialnych, jak i sposobów ich pozyskiwania.  

W oczach polskiego inteligenta epatowanie pieni dzmi, ekscyto- 
wanie si  ich pomna aniem, było wyrazem prostactwa i wulgarnego 
materializmu, niechybnie poci gaj c za sob  towarzyski ostracyzm.  

Przez całe dziesi ciolecia XIX i XX wieku pisarz polski czuł si
nauczycielem i wychowawc  odpowiedzialnym za kształtowanie  
postaw pozbawionego pa stwowych instytucji narodu. Z tej przyczyny 
moralizatorstwo i dydaktyzm jeszcze do niedawna stanowiły typowe 
cechy naszej literatury.  

W polskiej prozie przygl danie si  z pozycji beznami tnego 
obserwatora ludzkiemu złu, głupocie, podło ci czy chciwo ci w ogóle nie 
wchodziło w rachub , a etyczna wielko  była obok rycerskiej jedyn
wielko ci , której wolno było pragn  zarówno literackiemu bohaterowi, 
jak i czytelnikowi. Sta  si  etycznym gigantem, wydobywszy si
uprzednio na wiat z kokonu narcyzmu, było przecie  finalnym celem 
metamorfozy zarówno Konrada, jak i Kordiana, a takie postacie literackie 
jak doktor Piotr Cedzynia czy Tomasz Judym miały budzi  sw  szlachet- 
no ci  pragnienie na ladownictwa.  

Za kreacj  tego rodzaju bohaterów ukrywało si  jednak pal ce 
poczucie bezsilno ci, któr  trzeba było przerobi  na poczucie własnej 
mocy opartej na wielko ci ducha, skoro nie mo na znale  dla niej innej 
podstawy. wietnie rozpoznał ten psychoterapeutyczny wymiar pisarstwa 
autora Przedwio nia Stefan Chwin na kartach dziennika, którego 
fragment warto tu przywoła : 

„U podstaw pisarstwa eromskiego tkwił kompleks słabego 
narodu dr czonego przez pot nych s siadów, który to kompleks 

eromski rozładował ni c sen o duchowej mocy polskiego inteligenta. 
Ilu  u niego mocarzy, którzy chc  duchem przeprze  Materi ! Dobry 
Bo e…Ten Gajowiec – mocny Polak ze łz  w oku, który liczy na to,  
e wi te słowa przeaniel  odrodzon  Polsk ”.22

Wszystko to skutecznie ograniczało mo liwo  pojawienia si
pozytywnego protagonisty, który by robił pieni dze tylko po to, by mie

22  S. Chwin, Kartki z dziennika, Gda sk 2004, s. 455. 
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pieni dze i sko czył dobrze, co si  wielokrotnie zdarzało cho by 
bohaterom Balzaca – par excellence pisarza klasy mieszcza skiej 
zupełnie pozbawionego inteligenckich skrupułów.  

Znamienne, e jeden z nielicznych w literaturze polskiej milionerów 
– Stanisław Wokulski – robi wielkie pieni dze z powodów sentymen- 
talnych. Maj  mu one umo liwi  zdobycie pi knej, lecz gardz cej nim 
jako nuworyszem arystokratki. Gdy w ko cu spadn  mu z oczu łuski,  
co pchnie go do domniemanego samobójstwa, wi kszo  swego maj tku 
przeka e prawdziwie potrzebuj cym.  

Wielkie pieni dze, tak jak szlachectwo oraz zdobyte wykształ- 
cenie, w tradycyjnym inteligenckim etosie zawsze do czego  zobowi - 
zuj . Bez moralnego alibi s  czym  nieczystym, podejrzanym  
w najlepszym wypadku i nie maj  wi kszego sensu. 

Tymczasem młodszy od Wokulskiego o jedno pokolenie Karol 
Borowiecki chce pieni dzy dla samych pieni dzy. Jego obsesyjne 
pragnienie, by postawi  własn  fabryk , ma zasadniczo jeden cel, który 
ujawnia si  bez ogródek ju  na samym pocz tku Ziemi obiecanej, 
wówczas gdy oddaje si  on wstydliwemu dla niego samego marzeniu  
o „(…) fali bogactw płyn cych mu pod stopy”.23 Pó niej obraz ten si
troch  komplikuje. Dowiadujemy si , e Borowiecki pragnie zosta
wielkim fabrykantem, aby „uszlachetni ” łódzk  produkcj , wówczas 
kojarzon  z najgorszego sortu tandet . Ma zamiar konkurowa   
z Niemcami i ydami, wypuszczaj c na rynek, w przeciwie stwie do 
nich, najwy szej jako ci towary.  

Ale czytelnik, je li tylko nie jest hipokryt , nie da wiary tej 
wzniosłej misji zrodzonej w umy le Reymonta zapewne w chwili,  
gdy jego prospołeczne sumienie upomniało si  o swoje. Nic go nie 
przekona, e troska o kondycj  łódzkiego włókiennictwa mo e sta  si
ródłem niespo ytej energii człowieka tak zaciekle d cego do 

urzeczywistnienia swych finansowych zamierze . Je li czytaj c Ziemi
obiecan , z wci  rosn cym napi ciem ledzimy losy Borowieckiego,  
to tylko dlatego, e nasz  wyobra ni  porusza jego gra va banque, której 
celem s  wielkie pieni dze. To jest prawdziwe, szczere, zrozumiałe. 
B dziemy wi c kibicowa  temu wewn trznie skłóconemu cynikowi  
a  do samego ko ca, kiedy to Reymont, ku rozczarowaniu czytelnika, 

23  W. S. Reymont, op.cit., s. 12. 
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nie wytrzyma presji obiegowych przekona , o tym, co słuszne i prawe. 
Wówczas jego wielka powie  wskoczy w wyrobione przez setki innych 
literatów koleiny prostodusznego moralizatorstwa. 

Czytaj c powie  Reymonta, niejednokrotnie zadajemy sobie pytanie, 
po co wła ciwie Borowieckiemu wielkie pieni dze? Jest przecie wietnie 
zarabiaj cym specjalist , na tyle cenionym przez Bucholza, e mógłby 

da  niemal dowolnej podwy ki, wiedz c, e ten mu nie odmówi.  
Jego dochody znacznie przewy szaj  wydatki. Sta  go na 

wystawne ycie, cho  hulaszcze przepuszczanie pieni dzy szczególnie 
go nie bawi. Pod tym wzgl dem zasadniczo ró ni si  od reszty łódzkich 
bankierów i fabrykantów – ludzi cz sto o niskim pochodzeniu  
i kompromituj cych manierach, którzy usiłuj  te braki zrekompensowa
ostentacyjnym przepychem swych kosztownych rezydencji.  

By  mo e wła ciwa odpowied  na powy sz  kwesti  zawarta 
została w tym oto fragmencie relacjonuj cym my li Borowieckiego, 
który po raz pierwszy zaczyna powa nie my le  o mał e stwie dla 
pieni dzy z Mad  Müller – głupiutk  córk  jednego z najwi kszych 
łódzkich fabrykantów: 

„Od pewnego czasu czuł wstr t do małych interesów, czuł wstr t  
do własnej fabryki, jak  od wiosny budował, do tych oszcz dno ci 
groszowych, których rezultatem były setki rubli zaledwie. Tyle lat chodził 
w kieracie pracy, ci głej walki i twardego zdobywania ka dego rubla, tyle 
lat tłumił w sobie najrozmaitsze zachcianki i pragnienia, których nie mógł 
zaspokoi , tyle lat był głodnym szerokiego, niezale nego ycia – teraz, 
kiedy ju  to wszystko mógł mie , eni c si  z Mad  – musiał si  o eni   
z Ank  i przez to musiał wróci  do jarzma mierno ci. 

Buntował si  przeciw tej konieczno ci wszystkimi siłami”24. 

Zwró my uwag  na nast puj ce zwroty: „wstr t do małych 
interesów”, „głód szerokiego, niezale nego ycia”, „jarzmo mierno ci”. 
Przemawia tutaj przez Borowieckiego nie tyle sfrustrowany swymi 
finansowymi ograniczeniami sybaryta, ile człowiek, który szuka 
potwierdzenia i urzeczywistnienia własnej wielko ci, który pragnie  
dla siebie mocniejszego i prawdziwszego, bardziej intensywnego ni
dotychczas istnienia, które by było na miar  niewyczerpanych sił 

24  Ibidem., s. 424. 
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witalnych, kr cych w jego wci  jeszcze młodym ciele. Posiadanie 
wielkich pieni dzy ma si  sta  w jego mniemaniu ródłem siły  
i autoafirmacji. Ostatecznie wi c to wola mocy, a nie pospolita 
zachłanno , ka e mu przyj  matrymonialno-finansow  ofert  Müllera. 

Gdy to si  stanie, Borowiecki – ten tytan woli, niemal 
nietzschea ski nadczłowiek, łódzki „drapie nik” kipi cy od nadmiaru sił 
witalnych, zostanie zdradzony przez swego stwórc . Reymont wprawdzie 
pozwoli mu zdoby  upragnion  fortun , ale jednocze nie wymierzy mu 
przykładn  kar  za zdrad  własnej duszy i podeptanie młodzie czych 
ideałów – niewybaczalne przewiny, bez których jednak nie da si  zrobi
pieni dzy w wiecie krwio erczego, dziewi tnastowiecznego kapitalizmu.  

W ko cówce powie ci ujrzymy ju  tylko karykatur  Borowieckiego 
– to wypalony, ot piały pustk  swego ycia, ałosny cie  człowieka, 
którym był wcze niej. Ma, czego pragn ł, ale nie daje mu to adnej 
przyjemno ci. Jak niegdy  Bucholz, którego zawsze uwa ał za ałosnego 
niewolnika własnego bogactwa, b dzie całymi dniami niczym upiór kr ył 
po wielkich fabrycznych halach, smakuj c piołunow  gorycz obecnej 
egzystencji.  

Wtr cony przez Reymonta w dantejskie piekło wyrzutów sumienia, 
doczeka si  jednak przeprowadzki do czy ca. Stanie si  to za spraw
dawnej, haniebnie porzuconej dla fortuny narzeczonej, któr  po latach 
przypadkowo spotka w parku prowadz c  gromadk  dzieci. Anka,  
w przeciwie stwie do Karola, yje yciem szcz liwym i spełnionym  
i w krótkiej rozmowie u wiadomi mu, co jest wła ciwym sensem 
ludzkiej egzystencji. Jak pami tamy, zawdzi cza ona swe ciche 
szcz cie bezinteresownej pracy na rzecz ubogich, prowadz c ochronk
dla dzieci łódzkich proletariuszy.  

„Człowiek nie mo e y  tylko dla siebie – nie wolno mu pod groz
własnego nieszcz cia”25 – Reymont wkłada t  prost  jak czytanka  
ze szkolnego elementarza prawd  w usta ol nionego jej blaskiem 
Borowieckiego, przepoczwarzaj c si  w tym momencie z naturalisty  
w moralist . Dopiero teraz jego bohater mo e rozpocz  oczyszczaj c
pokut  za jeden z najci szych i zarazem najbardziej pospolitych 
polskich grzechów, jakim jest grzech egoizmu.  

25  Ibidem., s. 787. 
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W ostatniej scenie powie ci Karol patrzy niemal miło nie przez 
okno na u pione fabryczne miasto silnie poruszony jakim  szlachetnym 
postanowieniem dokonuj cym si  w jego sercu. Mo emy si  domy la , 
e reszt ycia po wi ci, podobnie jak Anka, filantropii. Wprawdzie  

nie odzyska swej dawnej zwierz cej rado ci istnienia, ale w nagrod   
za słuszny wybór powracaj  mu siły i „gotowo  do walki”.26 Na tym 
nowym polu w przyszło ci osi gnie prawdziw , a nie pozorn  wielko .  

Jeste my wi c w domu. Wszystko ko czy si  jak powinno. 
Borowiecki zasili doborowe grono skromnych tytanów obywatelskiej 
powinno ci – Judymów, Bozowskich, Przeł ckich.  

Banał po raz kolejny ogłosi swój triumf, gdy  Reymontowi  
na finiszu Ziemi obiecanej zwyczajnie zabraknie odwagi, aby pozosta
prawdziwe wielkim artyst . Ugnie si  pod presj  tyranii pospolitego s du 
współczesnych, e literatura to drogowskaz na skrzy owaniu spl tanych 
dróg ludzkiego ycia, a nie autonomiczna sfera ducha, który d y  
do poszerzenia swych granic, nie licz c si  z nikim i z niczym. 

26  Ibidem., s. 789. 


